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| „Martwy lew i ży= 
wy pies“. 


Dzisiejszy numer pisma emi- 
| grantów rosyjskich ,Za swobodu: 
przynosi sensacyjny epilog spra- 
wy Sawinkowa. Miamowicie wczo 
raj zgłosiła się do Dymitra Filo- 
sojowa, redaktora pisma „Za 
swobodu', jakaś kobietą i odda- 
ła mu list. W kopercie znajdo- 
wała się druga koperta, adreso- 


Polak prezesem 
C LE. 


WARSZAWA, 18.9. W nocy 
zakończyły się wybory nowego 
zarządu ©. I. E. Prezesem kon- 
federacji wybrany został jedno- 
myślnie Jan Baliński Jundźwiil 
(Polska), wiceprezesami Macadan 
(Anglja), Mothe (Francja), Gress- 
ler (Danja), Stachel (Szwujcarja) 


Przeludnienie w wiezieniach łódzkich. 
Czy zła nie da się naprawić ? 


| w trzech więzieniach łódzkich. 


Dyrektor departamentu: kar- 
Po odbyciu narady z przedstawi- 


nego p. Franciszek Głowacki w 
asysteneji inspektora rewidenta | cielami sądownictwa i urzędu pro- 
p. Rudnickiego dokonał inspekcji | kuratorskiego, zostały poczynione 
więzień w Łodzi, Sieradzu i Kali- | zarządzenia co do znaczniejszego 
szu. Celem wizytacji było zara- | odciążenia stanu liczebnego wię- 
dzenie ogromnemu przeludnieniu | źntów w Łodzi. Środek ten jed- 


ułatwienie wobec przestepczości 
w okręgu tódzkim i braku odpo- 
wiedniego pomieszczenia, zacho- 
dzi nieodzowna i pilna potrzeba 
budowy w Łodzi obszernego gma- 
chu więziennego. 


i Deak (Węgry). 


Nowy mnożnik na 
październik. 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Ministrów, ustanowiony Z0- 
stał nowy mnożnik od uposażeń 
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Paskopiasty przeciwko robotnikom. 
Kosztem zdobyczy robotnika — do reformy rolnej. 


Jeżeli o zasługach polskiego 


| robotnika zapomina fabrykant, 


zdolną jest do wszystkiego, 
skoro interes własny w grę 


robotnika. 


Miesiąc bodaj nie upłynął 


nakże spowoduje tylko chwilowe 


wana przez Sawinkowa do Filo- 
sofowa. Sawimkow był przyjacie- 
lem Filosofowa. W liście swoim 
usprawiedliwia się ze swojego kro 
ku i dodaje, że byłby szczęśliwy, 
gdyby Filosojow powrócił rów- 
nież do Rosji. Na ten list ogłosił 
Filosofow w dzienniku „Za swo- 
bodu“ odpowiedź, w której oświa- 


urzędniczych za miesiąc paździer- | który, dzięki jego bohaterskiej | wchodzi. BEC jak Piast przez swój | deza. że uważa Sawinkowa 2 
nik w wysokości 38 punktów. obtonie Pańctwa przed nawałą Oficjalne i półoficjalne or- | warszawski organ starał się u- Oela Roowoneod Gi O 
z = | bolszewicką, robi majątek w | gany iraan Kary pod roan: p kawał z Byc nem i moralnem znaczeniu tego 

EO s raworządnej Polsce, miast za- | tymi pokrywkami do urobienia | zboża zagranicznego, by W | wyrazu. | ł si „Z 
Faszyści demolują miatąć ulice w Polsce belsze- | opinii publicznej przeciwko | ten sposób uniknąć zakazy ders E saf ari 
Kluby Katolickie wiekiej, to nie ma w tem jesz- | robotnikowi polskiemu. | wywozu zboża krajowego. mnie pan jest martwym lwem, a 

i loże z Ki sze nic dziwnego, bo fabrykant Solą w oku są dla nich Nie nabrał na szczęście ni- | z tym żywym psem, który znaj. 
maSonsMIe. | zwłaszcza w byłym zaborze skromne zdobycze klasy pra- kogo, albowiem „rząd zakazał | duje się teraz w Rosji, niechce i 

RZYM, 19.9. (Tel. wł.). Ze- | Garsko-rosyjskim — uważa | cującej i dlatego — walcząc | w pierwszym rzędzie èk- | nie mieć nic wspólnego”. 
sełej nocy bandy faszystów zde- | dotąd robotnika za żywy in- | argumentami, zarzuconymi już | sportu, a dopiero, gdy się BRA EA 


molowały loże masońskie i kluby 
katolickie w Bergamo, Neapolu 


| 
| 


wentarz fabryczny, tem się 


różniący od inwentarza  pocią- 


nawet przez najwięcej w tym 
wypadku zainteresowanych fab- 
usiłują udowodnić, 


okaże, że ten środek bę- 


dzie niewystarczający, pomy- 


Szajka „uwalniaczy” 


| 
i Wenecji oraz klub republikań- | gowego, że mniej kosztuje i rykantów, śli o imporcie zboża zagranicz- 
ski w Bolonji jø nie wymaga takich starań, | że zniesienie bodaj na pewien | nego. 8 poborowych pod 
jak n. p.. koń cugowy. © czas ośmiogodzinnego dnia Należy się zatem spodzie- kluczem. 
r U „Kledy jednak  paskopiast, | pracy jest w czasie przesite- wać, że i w tym wypadku rząd Śledcze władze policyjne wpa- 
0d czego Niemcy żyjący w Polsce, jak w raju, | nia ekonomicznego nie- | rozpocznie sanację od źródła | diy na trop szeroko rozgałęzio 
02 a zapomina e swym niedawnym | dzowną koniecznością, choć |. ; i i : A - Se 
uzależnia wst dA 7 Aa s ) złego i zabierze się na serjo | nej organizacji, która stale uwal- 
Ją S ą- druhu, chociaż głosom jego | właściwym ich celem, to od- | go ukrócenia samowoli chłopa, | niata po ych, posługując śi 
Ka . . . ge ft . : z z : 7 : .. P b , borow 91 j U nę 
pienie do Ligi przedstawicieli w Sejmie Usta- | wrócenie uwagi rządu od „orgji który przez pobieranie nad- | czy to przekupstwem czy to fat- 
A wedawczym zawdzięcza uchwa- | paskarskiej, uprawianej | miernych i i k 4 i 
` k A ż H ych cen w czasie przesi- | szywymi dokumentami, w które 
Narodów? lenie reformy rolnej, każdego | przez chłopa i... jaknajszyb- | lenia ekonomicznego, przyczy- | zaopatrywała poborow ESE 
LONDYN 5 uczciwie myślącego oburzyć | sze wprowadzenie w życie | „;, «i PCA m padok w eizo 
NDYN, 19.9. (Tel. wł.) ; „ | nia się tem samem do jego | cych uwolnić się od służby. Are- 
Daly Palestabh a A musi ta — skromnie powie- | ustawy o reformie rolnej, | zaostrzenia iowSań 5 oah 
7 erini a s Biosy: PAGE dziawszy — niewdzięczność. | czego spodziewają się dopiąć - 
SERRI Udo O kosztem. pogwałcenia praw Bolesław Mrzygłód, 


gabinetowej w dniu 23 września 
r. b. będzie podana do wiadomoś- 
ci publicznej niemiecka propozy- 
cja ©0 .do wstąpienia Niemiec do 
Ligi Narodów. 

W dyplomatycznych kołach 
koaljantów w Berlinie oświadcza- 
Ja,.że Niemcy wzależnili swe wstą- 


A jednak perfidja chłopska 
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Ostatni mohikanie działają. 


Zdemobilizowani szaulisi dokonywują napadów bandyckich. 


4 Wilna donoszą, że przez | puścić jej do przekroczenia gra- | ski zrozumiał, iż Polska nie po- 


Sukcesy powstań. 
4 OW CN -| v 
ców gruzińskich. 
WIEDEŃ, 19. (Tel. wi). We- 
dług ostatnich wiadomości, nade- 
szłych z frontu kaukaskiego, po- 
wstańcy gruzińscy posuwają się 
na całej linji naprzód. Świeżo 


pienie do Ligi od uwzględnienia | PE o 4 A EO > b ś A A E 
następujących warunków: 1) zró- | Stanicę litewską w okolicy Il-ej | nicy i uprowadziła go w głąb Wi- zwolłi na żadne demonstracje wysłane posiłki wojsk sowieckich 
wnania pod względem politycz- | Sompanji granicznej, obok Trok, | leńszezyzmy. | : zbrojne, szafulisów zdemobilizo- | dobrze wyekwipowane w auta, 
nym Niemiec z innemi mocarstwa- | przeszła z Litwy kowieńskiej do | Bandyci ci są resztką szauli- | wał, ci jednak rozpoczęli obe- | pancerki, aeropłany i gazy tru- 
mi; 2) udzielenie Nieincóm stałe- | Polski bauda, złożona z 7-miu u- ' ów zmobilizowanych przez rząd | cnie robotę bandycką na własną | jące, zostały przez oddziały po- 


go miejsca w Radzie Ligi. 


chleba. 


zbrojonych w broń painą ludzi. 
Banda ta- rozbroiła strażnika li- 


| tewskiego, który usiłował niedo- 


Warszawa bez == 


„owieński, którzy w maju rb. wy 
stąpić mieli zbrojnie przeciw Pol- 
see. Obecnie, gdy rząd kowień- 


| rękę. 


wstańcze rozbite. Amunicja, aii- 
ta i gazy stały się łupem powstań 
ców, Których wojska zbliżają się 
coraz bardziej do Batumu. 


0 terminie wprowa- 


Wysiłki władz nie wiele napadów dzenia w życie 
„_„ » Pomogą. i protokułu. 

boż BO, strejkowa piekarzy Powiat Łuniniecki, w ogniu potyczek z bandytami. GENEWA, 19. (PAT). Wczo- 
ay 2 NOA SRR > PORTON | raj wieczorem Dr. Benesz oświad- 


olsza aw r Iy 47 
piesavzy czymnych, zaprzestała 
wypieku chleba, a rzuca jedynie 


Grasujące coraz  bezkarniej 


tandy opryszków w powiecie łu- 


| 
| 


majątku Botyń. Gdy dojeżdżał 
do domu został napadnięty przez 


Dnia 13 bm. napadli znów 
bandyci na wioskę Sienkiewicze, 


czył dziennikarzom, że w tokn 
wczorajszej dyskusji w komitecie 


na rynek pieczywo białe, tłoma- | ninieckim stają się plagą ludno- | trzech bandytów, którzy zabili | po  steroryzowaiu właściciela | 49u udało sie znacznie zbliżyć 
cząc się, że niema mąki. Jest to | ści i sprawiają popłoch, przewa- | go, zamordowawszy najpierw lo- | sklepu, p. Krasowskiego i przyby- | punkty widzenia poszczególnych 
oczywiście nieprawdą,  piekarze | źnie między inteligencją, która o- | kaja. | łych włościan, zrabowali 'dosz- piette Pozostają zorbieknakć 
dlatego tylko wypiekają białe | puszcza te strony i ucieka w głąb Gajowy, który kopał obok | czętnie sklepik, potem udali się | „; dotyczące sformułowania. osią- 
pieczywo, ponieważ na tem wie- | kraju. Niema dnia, w któryra | kartofle, . usłyszawszy strzały, | w dalszą wyprawę, gdzie obrabo- gniętych roztikałówi oraż termi- 


cej zarabiają. Akcja rządu pole- 
ga na przeciwstawieniu się strej- 
kowi drogą zaopatrywania lu- 


nie byłoby napadu i rabunku. 
Człowiek jadący za interesem nie 
jest pewny godziny, w której u- 


nadłbiegł, wskutek czego kandyci 
spłoszeni zmikłi bez śladu. Wszczę 
te poszukiwania , dotychczas niz 


wali jeszcze jednego obywatela i 
zniknęli bez wieści. 


Podobne napady przyjmują 


nu wprowadzenia w życie proto- 
kułu. W tej mierze istnieją w ko- 
mitecie dwie opinje: /-sza zmierza 


toi 7 4 A) 3 5 $ . . á + . . r ais 
Hao w mąkę. _ Sprawa _ zame- derzy go ręka zbrodmiarza. dały wyniku,- sbwierdzono jedy- | coraz większe rozmiary i jak tak | go wprowadzenia protokułu w èy- 
R wania niektórych piekarń , Ostatni wypadek, który za- | nie dziwny fakt, że po zamordo- | dalej pójdzie, prawdopodobnie z | cje, z chwilą podpisania go, druga 
jest w toku. Dziś w minister- | niepokoił inteligencję powiatu, | waniu śp. Strukowa nie tknięto | nad: śelrm nory zimowoj y | opinia. żąda aby to nastąpiło po 
stwie pracy odbyła się narada z | było zamordowanie obywatela | przy nim złotej papierośnicy, ze- | hamdel i uprawa roli skończy się, | międzynarodowej konferencji 


młynarzami, ponieważ pojawiły 
pię pogłoski, że zamierzony jest 
strejk robotników młynarskich. 


p HE 0 


ziemskiego, p. Strukowa, 
wracał z lokajem dnia 12 bm. po 
południu z Łunińca do swojego 


który | 


natomiast 
które 


garika, pierścionka, 
wyrzucono różne papiery, 
nieboszczyk wiózł ze sobą. 


gdyż zainteresowane sfery wy- 
wędrują w głąb kraju. 


porozbrojeniowej. Sama  proce- 
dura zwołania konferencji ów- 
nież nie została jeszcze ustalonaz 
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Sesja rozpoczęta. 


Woezorajsze posiedzenie Ra- | 


dy Miejskiej, 
miesięcznej prawie 
wakacyjnej, jest wstępem do 
bardzo pracowitej i historycz- 
nej może w życiu Łodzi sesji. 
Nie mówiąe już bowiem o sze- 
rógu spraw, bardzo poważnego 
dia miasta znaczenia (elektrow- 
nia, budownietwo, pragmatyka 
służbowa da pracowników 
miejskich), — zadaniem gło- 
wnem tej właśnie sesji będzie, 
mówiąc słowami prezesa dr. 
Fichny, ściągnąć o obłoków na 
ziemię legeadę © kanalizacji 
Łodzi. 

"fo ściąganie legendy 2 ob. 
loków na ziemię nie może się 
oczywiście obejść beż wielkich 
ofiar. i wysiłków. Do współ 
pracy w wielkiem dziele kana- 
lizacyjnem, którego brak w 
naszem mieście znaczy je ha- 
niebnym  stygmatem brudu, 
chorób i zacofania, powołany 
musi być i będzie cały ogół 
mieszkańców Łodzi. Czy to w 
roli czynników fachowych lub 
doradczych, czy też w „bardziej 
przykrej, lecz nie mniej wdzię- 
cznej róli podatników — ws2y- 
acy obywatele łódzcy, którym 
znaczenia sprawy kanalizacyj- 
nej tłumaczyć nie potrzeba, 
zaajdą sposobność wniesienia 
swych cegieł do ogólnego 
gmach u. 

Technicznie — rozwiązanie 
kwestji kanalizacyjno- wodocią- 
gowej nie nastręcza żadnych 
trudności znakomite plany Lin- 
dley'owskie nie przestały być 
aktualne i, przy posiadaniu 
przez miasto odpowiednich fun- 
duszów, tnogą być w przeciągu 
niedługiege stosunkowo Czasu 
wprowadzone w życie. 

Daleko więcej przeszkód 
piętrzy się w dziedzinie finan- 
sowej. = i te właśnie nie da- 
dzą się usunąć bez zgodnej 
współpracy żarządu miasta z 
całą społecznością gminną. 

Bez tej współpracy i 
mówiąc otwarcie — znacznych 
ofiar — sprawa kanalizacji po- 
zkstańto nadal w obłokach, 


pierwsze po 3 


tęzko nawisiych nad miastem | 


Uuessgikowaunan od lut przeć 
iylus i grażatcę. 

ivieuuzowiy nadzór 
troia opiuji nad 
prac kanalzacyjcyca me mogą 
przecież być utożsamione z tym 
gatunkiem krytyki, który — 
mówiąc rosyjskiem przyało- 
wiem — znajduje się „nā lewo 
od zdrowego rozsądku". 


Punktem wyjścia dla wszel- 
kiej krytyki powinno być nie 


i 


to kto eoś robi, lecz — jak 
„obi. 

Miasto — jako wielkie zbio- 
roewisko ludzkie — ma zawsze 


pewne stałe potrzeby i te po- 
trzeby muszą być bezwzgiędnie 
zaspokajane — bez względu na 
to, czy zarząd miejski tę lub 
inną nosi barwę polityczną. 
Przeciętnemu obywatelowi jest 
zupełnie wszystko jedno, kto 
brukuje w mieście „ulice lub 
buduje szkoły narodowy- 
demokrata czy też socjalista. 
Natomiast dla nikogo nie jest 
obojątnem, czy ulice zostały 
wybrukowane dobrze, zaś szko- 
ły wybudowane solidnie. 
Niepojmowanie tych elemón- 
tarnych z dziedziny zagadnień 
komunalnych rzeczy staje się 
źródłem wielu szkód i nieporo- 
zumień. niszcząe często w za- 
rodku jak najlepsze chęci i jak 
najsłuszniejszą inicjatywę. 
Chcemy wierzyć, że pod- 
ezas najbliższej sesji Rady 
Miejskiej — zarówno wewnątrz 
jej jak i nazewnątrz — mniej 
będzie jałowych, zbędnych na 
terenie samorządu sporów 1 
mniej — nierzeczowych krytyk 
— więcej zaś dobrej woli, za- 
ufania i współczesnego pojmo- 


— 


wania samorządowe struktury 
miast. 
Taki właśnie obywatelski 


stosunek do potrzeb miasta, 
tylko na dobre wyjść mu może. 


Rx. 


przerwie | 


kon- | 
prze biegiem | 


| 
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Robotnik polski 


imię sprawiedli- 


wości i prawdy. 


Nie może być większego trium- 
fu dla młodej państwowości pol- 
skiej, mocniejszego dowodu jej 
spoistości i ciągle 
konsolidacji wewnętrznej, jak 0- 
dezwa górnośląskich związków 
zawodowych do brytyjskiego lu- 
du. Dowodzi ona jeszcze coś wię 
cej. Oto, że w głębi psychiki pol- 
skiej, a przedewszystkiem w du- 
szy naszych mąs pracujących, 
tkwi zapowiedź owych „nowych 
dni“, o której spełnienie darem- 
nie się kuszą dzisiejsi przywódcy 
ludów, rozumując i działając w 
ciasnym zakresie ideologji przed- 
wojennej. Z jakąż prostotą ujmu 
je robotnik polski zagadnienie, 
które powinno być osią dążeń hu- 
manitaanych, podjętych w celu 
pacyfikacji świata: nierozdziela- 
nie haseł od cżynów: „Apeluje- 
my do poczucia sprawiedliwości 
ludu brytyjskiego, przypomina- 
jąc, że wałkę o połączenie Górne- 
go Śląska z Polską toczył prze- 
ciwko obecnemu Kapitałowi nie 
kto inny, jak tylko robotnik i ca- 
ły lud Śląski, 
ków z ta ziemią. Arbitraż 
Narodów był pierwszym aktem 
międzynarodowej — sprawiedłiwo- 
ści, który dał przewagę nie inte- 
resom kosmopolitycznego kapita- 
łu, lecz głosowi przedstawicieli 
demokracji i pracy“. 

W niewielu słowach powie- 
dziane jest wszystko. 

I oburzenie na perfidję tamá- 
nia zobowiązań, i ból, że po krwa 


Ligi 


postępującej ` 


zs a~ | choć 
zrośnięty od wie- 


wej hekatombie tylu istnień ludz- 
kich właściwie nie się nie zmieni- 
ło i w dalszym ciągu podporząd- | 
kowuje się „prawa człowieka” 
merkantyinym interesom grupo- 
wym. Apel jest tak silny właśnie 
przez swą bezwzględną prawdę i 
prostotę, że przypominają się sło- 
wa Wyspiańskiego: „Rzuciłem 
w mówcę młot, że piersią bryżg* 
nal“, a potem jeszcze: „wodze na 
rady“, przewodzące nad ludem, 
gę dźbą i krzykami podniecają 
waśń, samozwańczymi będąc pro- 
rokami“. I dlatego to odezwa, wie 
rząc jeszcze w solidarność praan: 
jącego ludu, „w ten wulkan, co 

się w piersiach mas zalęga“‘, zwra 
ca się do nich samych, a nie do 


| ich przywódców. Widnieje w niej 


głęboka wiara owego słowiańskie 
go szczepu, który przez sześć wie 
ków walczył z nawałą genmań- 
ską i najwyższe swoje dobra du- 
chówe uratował, że wreszcie spra 
wiedliwość zapanuje na świecie, 
że ona żyje w duszach ludzkich, 
zduszona i przytłoczona. 
Jakże więc dumni powinniśmy 
być z tej odezwy. Świadczy oma 


| powiem o zdolnej do twórczego, 


duchownego przewodnictwa sile 
psychiki polskiej. Treść jej jed- 
mak zawiera w sobie groźne „mo- 
mento“ i przestrogę: Tylko Pol. 
Ska, umiejąca wcielić w życie 
szerokie ideały demokratyczne, 
zdolna rzucić swoje ważkie słowo 
na szalę dziejów, może istnieć i 
rosnąć w potęgę i znaczenie, 


Potrzeba międzynarodowej umo- 
wy o zaopatrzeniu inwalidów. 


Oały szereg państw zawarł 
już pomiędzy sobą umowy w spra 
wach inwalidzkich, które to umo- 
wy regulują wzajemny stosunek 
inwalidów obywateli tych państw 
Polska niestety do tej pory umo- 
wy takiej niema, na czem cierpią 
jej obywatele, 

Oto żyje w Warszawie wdo- 
wa wojenna, nazwiskiem Goit- 
biowa, która od Polski nie może 
otrzymać ZROpE trzenia, bo jej 

mąż aczkolwiek Pólak — pocho- 
dz! z Dźwińska, a ten dziś do 
Rzeczypospolitej Polskiej nie na- 
leży. Łotwa odmawia jej zaopa- 
trzenia albowiem wedle praw to- 
tewskich, któ z obywateli łotew- 
skich w 1920 r. nie powrócił do 
Łotwy, ten utracił obywatelstwo 
łotewskie; w konsekwencji zatem 
kobieta ta nie może obecnie otrzy 
mać zaopatrzenia ami od Połski 
ami od Łotwy, pozostaje wpraw- 
dzie jeszcze Rosja, która powin- 
naby dać zaopatrzenie rodzinie 
żołnierza poległego w szeregach 
rosyjskich, ale Rosja sowiecka 
ami słyszeć nie chce o zobowiąza- 
niach Rosji carskiej — nie chce 
wyciągnąć wniosku, że o ile by- 


Z O WZ 


łego obywatela rosyjskiego nie 
przyjęła Polska i Łotwa. to pozo- 
stał on nadal obywatelem rosyj- 
skim i Rosja winna dać  zaopa- 
trzenie jego rodzinie. 

W Dolinie mieszka znowu Ma- 
rja Gołębiowska, też Polka, któ- 
rej mąż również Połak poległ w 
b. armji as strjackiej, przebywał 
on od wczesnej młodości w Doli- 
nie, tu się ożenił, tu urodziły mu 
się dzieci, stąd poszedł na wojnę, 
ale miał nieszczęście urodzić się 
w Górze Dragosz na Bukowinie, 
na skutek czego Ministerstwo 
Spraw Wojskowych Departament 
VII Intendentury, W ydział Wo- 
jenno - Likwidacyjny pismem L. 
31262/z dnia 7.VI 1922 r. odmó- 
wiło jej zaopatrzenia i poleciło 
zwrócić się w tej sprawie do rzą- 
du rumuńskiego. 

Widzimy zatem, że już czas 
najwyższy pomyśleć o uregulowa 
niu tej sprawy. Inwalidzi polsey 
muszą się od swego rządu doma- 
gać, by ją na gruncie między na- 
rodowym postawił i zgodnie z in- 
teresem  zaimteresowanych 
prowadził. 


peze- 


Boleslaw Kikiewicz. 


CEE ETEISEEN A E SE 
LIST Z PARYŻĄ. 


Zalew murzynów. 


ZAST PE ZA E 


Żwolna rozwija się problemat, | 
| ezelniej z sądu i policji. 


który jeszcze w tem stuleciu wy- 
woła poważne rozruchy. 

Mam tu na myśli murzynów. 

Murzyni w roku ubiegłym by- 
li obsypywani w Paryżu zaszczy- 
tami. 

Trzej z pomiędzy nich cieszą 
się olbrzymim rozgłosem. 

Pierwszym æ nich jest Rene 
Maram, którego powieść „„Batu- 
ala* została. odznaczona najwyż- 


szą nagrodą w dziedzinie litera- | 
tury. 

Drugim z kolei jest słynny 
bokser Battliry Siki, który stał 


się bożyszczem tłumów. 

Pewnego dnia ukazał się na 
ulicach miasta, prowadząc na lin- 
ce małego lwa. 

Siki mógł sobie na wszystko 
pozwolić, nawet na zwyciężenie 
Cawpentiera. 

Gdy pewnego dnia jakiś iry- 
zjer na przedmieśći u, nie che ial 
go ogolić, Šiki adem ok ywał mu 


| książąt Dahomeju, 


cały lokal, drwiąc sobie najbez- 

Trzeci z kolei stał się Staw- 
nym przez przypadek. 

Z pewnego cafe-chantanu wy- 
rzucono jakiegoś soy po- 
nieważ znajdujący się tam ame- 
rykanie nie chcieli z nim siedzieć 
razem. 

Był to książe murzyński Kojo 
Tovalu Huenu, ostatni z dynastji 
których fran- 
cuzi zdetronizowali i przewieźli 
do Frameji. 

„Jest to nadzwyczaj elegancki 
młody człowiek, który różni sie 
od innych książąt nietylko tym, 
Że ma czatną skórę i czerwoną 
krew, lecz głównie tym, że jest 
zapałonym rewolucjonista. 


Będąc w swej ojczyźnie, 


| przyjrzał się dokładnie stosun- 


kom jakie tam panowały. 


Widział, iż europejczy: cy pod 
chorągiewką. głoszomą o miłości 


Nr. 66. 


Inwalidzi w walce o egzystencję 
i prawa. 


Zjazd i rezolucje. 


Na zjezdzie delegatów Zw: 
Inw. Woj. Rz. Polsk. w Pozna- 
niu omawiano postępowanie 
Dyrekcji Kolejowej, przyczem 
stwierdzono dokumentami że 
jedynie w Państwie Polskiem 
uniemożliwia się pracę inwali- 
dzie gdy inne narody systema- 
tycznie dążą do nadania pracy 
nawet najciężej okaleczałym 
ofiarom wojny, skutkiem czego 
skazani są na nędzę. Zwolnie- 
nia inwalidów z służby kolejo- 
wej nie można również tłoma- 
czyć i redukcją albowiem sta- 
nowiska zajmowane Bą natych« 
miast po zwolnieniu inwalidy 
ludźmi zdrowymi. Zupełnie fał- 
szywe jest twierdzenie Dyrekcji 
jakoby redukcja inwalidów 
przyniosła skarbowi korzyści. 
Sam Premjer Grabski oświad- 
czył delegacji iQyalidów do- 
słownie: „To co robi Dyrek- 
cja Poznańska sprzeciwia się 
z interesem Państwa“ a to 
dlatego że zatrudnionym in- 
walidom nie wypłaca skarb 
dodatku na rodzinę częścio- 
tyka lub w całości zaopatrze- 
nia. 


Po wyczerpaniu dyskusji 


Zjazdu uchwalono jednomyślnie | 


rezolucję która ma być wysłana 
do Prezydenta Wojciechowskie- 
go, Premjera Grabskiego i 
wszystkich posłów, ministrów, 
prasy i innych wpływowych 
czynników. Od wysłąnia od- 
powiedniego memorjału do 
Międzynarodowego Biura Pra- 
cy w Genewie narazie od- 
stąpiono w nadziei że mia- 
rodajne czynniki uznają krzy- 


wdę inwalidów i do bezpra-. 
wia nie dopuszczą. 


REZOLUCJA. 


Zgromadzeni na Zjeździe De- 
legatów przedstawiciele Zw. Inw. 
Woj. Rz, Polsk. Woj. Poznań- 
skiego w dniu 14 września br. 
w imieniu 3800 inwalidów woj. 
protestują energicznie prze- 
ciwko zwolnieniu inwalidów 
ciężko okaleczałych ze służ- 
by kolejowej. 


Zgromadzeni potępiają bez- 
względnie antypaństwową dzia- 
łałność panów Szymańskiego 
i Van Roya naczelników ru- 
chu którzy dążą do tego aby 
wyrzucić inwalidów na bruk 
i z żywiołu państwowego 
zrobić żywioł wywrotowy. 

Zgromadzeni delegaci opie- 
rając się na art. 58, 54 i 56 
ustawy inwalidzkiej uważają 
doręczone wypowiedzenia za 
sprzeczne z ustawą i bez- 
sprzeczńie postanawiają do- 
łożyć wszystkich wysiłków 


aby nie dopuścić do . tolero- 
wania bezprawia, 
Stwierdziwszy koniecz- 


ność dalszego tworzenia war- 
sztatów pracy zgromadzeni 
żądają nadania inwalidom 
koncesji tytoniowych i spi- 
rytusowych w myśl uchwa- 
lonych przez Sejm ustaw i 
rezolucji oraz domagają się 
aby do komisji która ma de- 
cydować o nadawaniu kon- 
cesjipowołanojednegoczłon- 
ka Związku Inwalidów Wo- 
jennych. 


=- 


Bestjalstwo zwyrodnialego młodzieńca. 


Skatowaną dziewczynę porzucii zemdloną. 


Janinka Z. kończyła właśnie 
lat 15, gdy na „deptaku“ przy u- 
licy Piotrkowskiej poznała pana 
Stacha K. Stach był o dwa lata 
starszy od panienki. 

Znajomość zawarta została 
ku obupólnemu ich zadowoleniu. 

Zaczęły się więc Spotkania, 
czułe rozmowy, uściśnienia rą- 
czek, wiotkiej kibici panienki no 
i tak dalej, aż do pocałunków 
płomiennych. 

Panienka, rozkochana w Sta- 
chu, zaniedbywała się w nauce, 
stała się nieuważna i roztargnio- 
na, co dochodziło do punktu kul- 
miuacy jnego po każdem spotka- 
niu z młodzieńcem, 

Ale p. Stachowi 
czały spotkania. 

Pragnął on pieszczot panien- 
ki, a te na ulicy, czy w parku są 
ze względu na obyczajność mo- 
cno ryzykowne. 


nie wystar- 


| 


Szukał tedy sposobności czu- | 


łego tete a tete w jałkiemś zaći- 
szu niedostępnym dla oka ludz- 
kiego. 

Dłuższy czas nie dawały się 
zrealizować pragnienia p. Stacha. 

Až wreszcie przy spotkaniu 
Janinka zdradziła się z tem, że 
rodzice jej wraz z młodszym bra- 
tem wyjechali na kiłka dni na 
wieś do rodziny. 

Chłopiec, usłyszawszy 0 tem, 
ucieszył się niezmiernie, gdyż po- 
stanowi? sytuację wykorzystać. 

Począł więc namawiać Jamin- 
kę, by mu pozwoliła przyjść do 
niej do domu. 

Panienka początkowo opiera- 
ła się temu, lecz wreszcie uległa 
ńamowom. 

I uradzono, że najbliższej nie- 
dzieli. Stach odwiedzi Janinkę w 
mieszkaniu jej rodziców, gdy 
siużąca p. 2. wyjdzie, jak każdej 
niedzieli na spacer. 


bratniej, uciskają w okropny 
sposób jego braci. 

Od tego czasu stał się mie 
przejednanym wrogiem wszyst- 
kiego, ©0 eur opejskie. 

Otworzył teatrzyk pod na- | 


zwą „Cameleon“, z trybuny któ- 
iego wygłaszał piotrunujące Mo- 
wy. Bardzo prędko ujawniły się 
jego wpływy» 


Przyszła owa upragniona dla 
p. Stacha niedziela. 

Zaraz po południu zapukał 
młodzieniec do mieszkania swej 
„ukochanej“, 

* 


+ k 


Gorące pocałunki rozpality 
im krew w żyłach... 

Panienka popadła w oszoło- 
mienie, graniczące z omdleniem 
i nie zwróciła uwagi, że Stach 
stopniowo zae jmował z niej 0- 
dzież, aż została tylko w bieli 
nie! 

I wówczas stało się coś sbra- 
SZNEgO. 

Pamieka, zwrócona twarzą do 
kanapy, wydała bolesny jęk. 

Jęk ten przeszedł w rozpaczii- 
we łkanie, wstrząsające ciałem 
dziewczynki. 

Cóż było tego powodem? 

Otóż okrutny Stach, przyci- 
snąwszy ją ciężarem swego ciała 
do kanapy, giętką  szpierutą, 
przyniesioną na ten cel ze sobą, 
boleśnie chłostał obnażoną dziew- 
czynę. 

Nie pomogły błagania © li- 
tość _ Zwywodniały Stach popadł 
w Szał i bił ile siły stało... aż jęki 
ucihły i obezwładniały cyłonki ka 
towanej dziewczyny — zemdlała. 

Wówczas zwyrodniały chło- 
pak oprzytomniał, a ujrzawszy 
krew — przerażony tem il- 
ciekt, 

Gdy wkrótce v mrócila służąca, 
zastała Jaminkę .„zemdloną. Prze- 
rażona, ocuciła ją i dowiedziala 
się o wszystkiem. 


Gdy p. 2. dowiedzieli się © 
tym strasznym wypadku pierwo- 
tnie zamierzali wytoczyć proces 
zwy! rodniałemu i 
lecz po stębszym namyśle zanic 


chali tego. pr nia ktm odyż cho dzi 


2 córki, 


został zamknięty, a teatrzyk 
zał się po brzegi. 

Uważzm. iż murzyni więcej 
mogą dać  zgniłej kultury euro- 
pejskiej, niż ta im. 

Teraz brzmi to jak paradoks 
: zą 200 lat może się to Smaiye 
Anatol Wąe. 


no, 
zajpe: 


| mie 


Str F 


Jak Magistrat zaopatruje ludność w mieszkania. 


FELJETON. 


Ostatni skrót. 


Piatom już w swoim czasie o 
skrótach, które obeonie są tak 
modne i tak chętnie stosowane, 
przeważmie zresztą, przez leniu- 
chów, którzy mają, dość: czasu na 
wymyślanie skrótów, zbyt mało 
jednak na prawidłowe i ścisłe o- 
kreślenie zdania. 

Zdawało się wtedy, iż to my 
» osiągnęliśmy już rekord skrótów. 
Okazuje się jednak, że nasi naj- 
sendeczniejsi przyjaciele z za 
wsohodniej granicy spraiwę skiró- 
kol rozwinęli jeszcze lepiej od 


"Od jednego z moich przyja- 
s ciół, który szczęśliwie zdołał wy- 

dostać się z „Pzerwonego raju, 
©, dowiedziałem się o nowym skru- 
cie, 

Historja ta zdarzyła się mia- 
nowieie w Londynie. 

ij, przedstawiciel so- 
wietów, składając wizytę angiel- 
skiemu ministrowi spraw zagrani- 
oznych, ściskając mu rękę na po- 
mitano, wyrzekł głośno: „x. 
y — Ozik z 

— Cóż to ma znaczyć? — 

zapytal minister zdumiony ta- 


kiem powitanie, 
— Ozik — brzmiała odpo- 
wiedź — jest skrótem trzech 


słów: „czest imieju kłaniatsia 
(mam honor ukłonić się). To nasz 
ostatni skrót. 


BOGDAN JEZIORAŃSKI, 


"Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


WYKONANIE PLANU. 


Eta po odzyskaniu wolności, 
ta którą się tak stęskniła w ciem- 


nej celi urzędu śledczego, wraz z 


towarzyszką doli i niedoli zamie- 
szkała chwilowo u jednej z przy- 
jaciółek, żony bogatego przemy- 


słowca, posiadającego wspamiały | 


dom w Alejach Kościuszki. 

Używała w całej pełni swobo- 
dy jakiej brakowało jej dotych- 
czas; o ostatnich przeżyci iach nie 
starała się myśleć i tylko w chwi- 
łach samotności, przesuwały się 
jak w kalejdoskopie, przez myśl, 
ostatnie badanie, nadzwyczaj 
grzeczny komisarz Rajer, prze- 
praszający za pomyłkę w podej- 
rzeniach i aresztowaniu i wresz- 
sie wręczeńie przez tegoż glejtu, 
przywnacającego jej 
wolność, 


absolutna | 
| uważyła brak drogocennego na- 


Teatr Miejski. 


„Romantyczna noc“ z pp. Mor- 
ską i Michałowiczem w  głów- 
nych rolach. 


Będzie to ostatnie  wieczoro- 
we przedstawienie tego „„zdarze- 
nią w 3 aktach", 

Jutro po_ południu „Śluby Pa- 
nieńskie' dla młodzieży szkolnej, 
wieczorem „Kłopoty: Genjusza'', 
roota: inp iran n a a a tia E a 


Teatr Popularny. 


Od tygodnia święci trjum- 
fy świetna sztuka. „Chata za 
wsią* ze śŚpiewami i tańcami, 
w której udział bierze cały ze- 


spół artystyczny pod reżyserją 


powiększone pod dyrekcją K. 
Prosnaka. 
W sobotę o godz. 4-ej po 


poł. dla młodzieży szkół śred- 
nich i powszechnych „Damy i 
Huzary' cieszące się niebywa- 
łym aplauzem ze ¿strony pub- 
liczności. — Słoneczną : kome- 
dję Fredry i historję najazdu 
dam na spokojnych- huzarów 
będzie oglądać młodzież już 
poraz ośtatni. 


Przedstawienie poprzedzi 
krótka prelekcja literacka. 

Kasa czynna codziennie od 
11-ej do 2-ej po poł. w cukier- 
ni W-go Piątkowskiego Plac 
Wolneści — codziennie od 5-ej 
po poł. a w niedzielę od 10-ej 
rano bez przerwy w teatrze. 


Wynik kwesfy. 


Zarząd Komitetu Budowy 
Domu dla Sierót po poległych 
żołnierzach podaje do publicz- 
nej wiadomości, iż zawartość 
uszek. i woreczków wynesiła 

„016 zł. 84 gr. 

Wydatkowano na plakaty, 

288 gr. ©0 panay i podatek zł. 


K is dochód w sumle 
4,781 zł. 4 gr. ulokowano w 
Banku Handlowym w Warsza- 
wie oddział w Łodzi, jako fun- 
dusz ua budewę domu. 

Wszystkim tym biorącym 
udział w kweście, oraz spole- 
czeństwu łódzkiem składa tą 
drogą serdeczne poa: 
nia. 

Zarząd 
Komitetu Budowy Do- 
mu dla Sierót po po- 
ległych żołnierzach. 


odpowiedział 


— Dla czego pan mi wymy- 
śla? — zapytał Rakowskij. 
— Bwoń Boże! oe deh | leci 8 Botet omdima l. 00) 0 Wio" | aa siena zmą- 


Dzień po dniu Ela, otoczona 
rojem eleganckich panów, którzy 
byli dumni z poznania tak staw- 
mej kobiety, spędzała w cukier- 

niach, pierwszorzędnych restait- 
racjach i innych tym podobnych 
przybydkach  beztroskiej wesoło- 
ści. ` Ubrana luksusowo zdumie- 
wała Łódź całą swą oryginalną 


urodą. 
Stał się powóli bożyszczem 
złotej „młodzieży i tematem do 


płotek wśród kobiet, które za- 
zdrościły jej powodzenia. 

Życie popłynęłoby. zwykłym 
biegiem, gdyby nie jeden chara- 
kterystyczny wypadek. 

Pewnego wieczoru w towarzy 
stwie dwóch: panów, kuzynów mę 
ża jej przyjaciółki, spędzała czas 
w kinie; film o głębokim podkła- 
dzie życiowym zainteresował ją 
do do tego stopnia, że nie zwraca 
ła uwagi absolutnie na otoczenie. 
Oparta o miękką poręcz wygod- 
nej loży, utkwiła oczy w srebr- 
nym ekranie i tak była pochło- 
nięta bogatą treścią obrazu, iżmie 
uczuwała nawet. odrętwienie ręki 
opartej. o balustrade. 

Po skończonym seansie, przy 
wyjściu z kina z przerażeniem, za- 


czy „dobroje.  utro Rakowskij“ 
(dzień dobry, Rakowskij). 
To jest nasz ostatni skrót! 


Wac. Ofsz. 


szyjnika na szyi, olbrzymiej war- 


tości podarowanego jej. przed 
śmiercią przez matkę. Był to 
najpiękniejszy klejnot, z klejno- 


tów rodzinnych, przedstawiający 
równomierną wartość kilku rozle- 
głych wsi. Przedstawiał on rów- 
nież pamiątkę niepowszednią, bo- 
wiem otrzymała go ongi matka 
od jednego* z książąt indyjskich, 
podczas podróży poślubnej, 

Zgmębiona Ela odchodząc for- 
malnie od zmysłów, zwróciła się 
natychmiast do dyrekcji, która 
wezwała policję, lecz nawet i ta 
po skrupulatnej rewizji gości i lo- 
kalu ńie zdołała odszukać zgubio- | 
nego naszyjnika. 

Zrozpaczoną kobiete, towa- 
rzyszący jej panowie odwieźli do 
domu. 

Nazajutrz i dmi następnych 
czytelników uderzały we wszyst- 
kich dziennikach wielkie o$łosze- 
nia. informujące o zgubie, dnia te- 
go i tego, wspanialego naszyjni- 
ka, za odnalezienie którego wy- 
znaczono pokaźną nagrodę. 

Mijat czas i nikt się nie zja- 
wiał z.zgubionym przedmiotem; 
przepadł jak kamień w wodzie. 

Ela tongia; we łzach, nie po- 
mągały, żadne pocieszenia przyja- 


u———LL—>m>—mom-LLLerLLLrha CRA R i 


Pomysłowy kamienicznik. 


Sprzedawał nieistniejące mieszkania. 


P. Icek Kozak, właściciel do- 
mu przy ulicy Zgierkiej Nr. 28, 
daremno medytował od dłuższe- 
go czasu, w jaki sposób powię- 
kszyć swoje Ady, Dochody 
te były bowiem zbyt małe, by, 
jako obywatel, mógł żyć nastopie 
przedwojennej, kie dy to lokator 
musiał opłacać komorne w termi- 
nie i dobrej, wartościowej walu- 
cie. 

Wprawdzie Kozak nosił gło- 
wę na karku, jak to się mówi „nie 
od parady“, a więc zarobki swoje 
powiększał przy pomocy Tóżnoro- 
dnych finansowych praktyk, ale 
ze względów zasadniczych uwa- 
jal się za poszkodowanego. ---ał 
tedy ustawę o ochronie lokato- 
rów na czem świat stoi. 

Nic to zresztą - w okresie woj: 
ny światowej dziwnego... bowiem 
był to czas, gdzie wszyscy wzaje- 
mnie przeklinają, gdy z niena- 
wiścią jeden wspomniał o drugim, 

Nienawiść nie była więc obcą 
sercu p. Kozaka, a celem jej — 
biedni lokatorzy. 

Jednem słowem - doświadczał 
p. Kozak wszystkich tych uczuć, 
jakich doświadczali kamieniczni- 
cy wogóle, nieinogąc górować 
nad łokatorem jak za dobrych 
przedwojennych czasów, 

Bo proszę tylko pomyśleć. 

Kiedy lokator ujrzawszy p. 
gospodarza kłaniał mu się uniże- 
nie, ustępował z drogi, unikął kon 
fliktów i czymsz płacił w terminie, 
rad, że uniknie widoku DR 
oblicza komornika. 

A dziś? Gospodarz musi się 
kłamiąć lokatorowi i prosić, by 
raczył kilka „ustawowych“ zło- 
tych komornego zapłacić. 

I taki kamienieznik jest cat- 
kiem bezsilny, bo ochrona. lokato- 
rów nie pozwala mu na usunięcie 
opornego w płaceniu z mieszka- 
nia. Tedy miał p. Kozak powo- 
dy, by zmienawidzieć wszystkich 
lokatorów. 

Nienawiść jego oczywiscie 
niejednokrotnie ujawniała naze- 
wnątbnz., przybierając formę roz- 
maitych „psikusów“, wymządza- 
nych lokatorom ku ulżeniu kamie 
nieznikowskiemu sercu. 


A wszystko przez to, że do- 
chody z domu były zbyt małe. 

Jak się rzekło p. Kozak me- 
dytował nad tem, by złemu zarą- 
dzić. 

I wpadł na genjalny pontyst, 

Miał przecież dom, a w nim 
mieszkania, wprawdzie zajęte, 
lecz o tem, czy będą wolne, tyl- 
ko on jeden mógł więdzieć. 

Głód mieszkaniowy okropny. 

Ludzie poprostu zabijali się, 
by zdobyć kawałek dachu mad 
głową. 

Więc: rozpuścił wieść, 
wolne mieszkanie. 

Dowiedziała się o tem p, Pe- 
sa Lejbowicz i zapragnęła ze 
szczęśliwego trafu skorzystać. 

Przyszła tedy do pana Koga- 
ka i zaproponowała mu sprzeda- 
nie lokalu. 

Sprzedaź, to sprzedaż, nawet 
wtedy można, gdy niema nic da 
sprzedania. 

I rozpoczął się targ uwieńczI- 
ny pomyślnym skutkiem. 

Pami Lejbowicz dała p. K. 
miljonów marek zadatku i tr i 
ła długi czas w blogiem oczeii- 
waniu na ów „dach nad glowa” 

Wkońcu: straciła. eorgiiwość 
postamowiła odwiedzić gospoda- 
rza. 

Lecz mio onisze. jej 
zdumienie, 
K. w jego dawnem dec cum. 

Poczęła tedy aese i 
moszek 
w którym ? zamieszkiwał obecni? 
p. Kozak. Był to, jak się okaza- 
ło, ten sam lokal, który zadatko- 
wała p. Lejbowicz. 

Powstał nieopisany lament. 

Cała  staromiejska  dzielmica 
została poruszona do. głębi. 

I poczęli się do p. Kozaka 

schodzić inni reflektanci na mie- 
szkanie i każdy zastawał gospo- 
darza w zadatkowanym przez 
siebie lokału. 

Oburzenie było straszne!.. 

Żywo i qiośno- komeni , 
sobie ostatni „figiel“ p. gospoda- 
rza, aż komentarze te doszły do 
uszu policji, która wszezęła do- 
chodzenia celem stwierdzenia, 
jak wielu naiwnych jest w Łodzi. 


że ma 


ý k us 
ii te jej wskazały lok: 


Należy ukrócić plagę żebraciwa. 


S.) Mimo ciągłych nawoły- 
wań prasy, władze odmośne nie 
umieją czy też nie chcą położyć 
kres 
wzrastającej u nas pladze żebra- 

ctwa. 

W najruchliwszych częściach 
miasta, na ulicy Piotrkowskiej, 
rozaiada się żebractwo i 
natrętnie zaczepia przechodniów. 

Mamy całe wyrozumienie i 

litość dla nędzy ludzkiej, 
dla nieszczęścia lub kalectw: goły Dae Raka ki AA hae kata ale 


ciółki, DIRK WANIA Rond wa aacii- (Au adi szczerze nie- 
szczę śliwym wypadkiem. 

Nie mogła ani spać ami jeść. 

Aż razu pewnego, przed do- 
mem gdzie zamieszkiwała, stanął 
smukłej budowy brunet z prze- 
rzuconym przez rękę angielskim 
paltem i po namyśle zbliżywszy 
się do drzwi wejściowych, pocią- 
gnat za rączkę dzwonka. 


Drzwi zaskrzypiały i ukazał 
się w nich dozorca. 
— Przepraszam, spytał nie- 


znajomy, czy tutaj mieszka pan- 
na Żęcka? 

— Tak jest, na  pierwszem 
piętrze, nawprost schodów, infor- 
mowal go dozorca robiąc przejś- 
cię. 

== Dziękuję bardzo, rzuci 
śpiesznie przybysz i począł wspi- 
nać się po schodach wyłożonych 
grubymi dywanami. 

Po chwili widzimy go objaś- 
niającego polkojówce cel swojej 
wizyty. 

Wprowadzony do gabimetu, 
niecierpliwie czekał zjawienia się 
Fi Żęc kiej, rozglądając Się cie- 


kawie na bogato umeblowanem 
locum. 
Nie upłynęła minutą a zjuwiła 


sie sama urocza właścicielka i ©- 


czyż półmiljonowe miasto, czyż 
największe przemysłowe miasto 
polskie nie może się zdobyć: na 
odpowiednią ilość przytułków, 
aby przygarnąć rzeczywiście nie- 
szczęśliwych i czyż nasze władze 
wykonawcze nie mają dość enert- 
gji i siły aby tych wszystkich, 
którzy w sposób oszukańczy, pod 
szywają się pod niedolę i wyzy- 
skują ludność — 

usunąć z naszych ulic i zmusić 

do uczciwej pracy? 


yt szy: spojrzeniem interesam 
ta, zapytała: 

— Proszę; w jakiej sprawie 
przybywa pan tuta J? 

— Pozwoli pani, że się przed- 
stawię, jestem Ryszard Aszkyr, 
kupiec warszawski, 

Eła obojętnie skinęła główą i 
wskazała gościowi miejsce. 

— Dowiedziałem się, tłuma- 
czył Aszkyr, z ogłoszeń w tutej- 
szych dziennikach, że Pani nieda- 
wno zgubiła naszyjnik o bajoń- 
skiej wartości, w jednym z kim 
łódzkich... 


— Rzeczywiście, strata pa- 
miątki rodzinnej jest dla mnie tak 
dotkiiwa, że nie szczędzę absolu- 
tnie pieniędzy na ogłoszenia i wy- 
znaczoną nagrodę, która może 
przyciągnie raz O litości- 
wego serca, znalazcę do mnie, 
przerwała Ela niezna joraemu. 

— Ozy może mi pani dać do- 
kładny opis zguby? 

— Proszę bardzo; tu Ela za- 
częła z początku wolno, a potem 
coraz szybciej, głosem przez któ- 
ry przobijał żal i nieckioślony, 
smutek, charakteryzywać zgubio- 
uy przedmiot, 

(D, c. m.) 


Sir. 4. 


NOWINY“ 


-= Stara historja. 


Tak bywa, gdy się nie dobiorą małżeństwa. 


(Jez.) Aniela H—ka była 
piękną kobietą, ale cóż z tego 
gdy fortuna 


nie bardzo jej sprzyjała. 


Musiała bowiem utrzymywać 
siebie i starą matkę, pracując 
jako sprzedawczyni w jednym 
z najelegantszych 

magazynów galanterji przy 
ui. Piotrkowskiej. 


Pewnego przedpołudnia, a 
było to 


w dzień jej urodzin, 


stała zamyślona i smutna za 
swą ladą, gotowa  usługiwać 
kupującym. 

Nagle uczuła na sobie czyjś 


_niedyskretny wzrok. 


Podniósłszy oczy ujrzała ele- 
ganckiego młodzieńca, nie zwra- 
cającego uwagi na panią z któ- 
rą przyszedł i pochłaniał po- 
prostu oczyma jej postać. 
Zarumieniła się niedoświad- 
czona dziewczyna, aż po uszy i 


spuściła zawstydzona oczy 


— nie miała bowiem dotąd żad- 
nych biższych stosunków z 
iaąższyżuam', gdyż zal.czała się 
Q3 Kategorii 

bardzo s«romnych panian. 


lod tego dnia Zjawiał się 
w skięjwie u miej codziennie 
punktualnie o godz. i2-ej ele- 
gancki młodzieniec i pod pre- 
tekstem kupna, prowadził z 
panną Anielą 

lekki flirt na odległość. 
Ośmielony w końcu nieoponu- 
jącym jej zachowaniem się, 
podszedł pewnego razu do niej 
na ulicy i 

przedstawił się. 
Stosunki zacieśniały się co- 


| 
i 


raz bardziej między młodą par- 
ką, wreszcie pewnego wieczoru 
oświadczył ukochanej że 


chce się z nią ożenić, 


gdyż — jak twierdził — bez 
niej żyć nie może. 

Pan Henryk A. — tak zwał 
się bowiem ów szczęśliwy a- 
mant — będąc bogatym kůp- 
cem, przytem posiadając 


miłą powierzchowność, 
był uważany za bardzo 
dobrą partję. 


Przed niedawnym właśnie 
czasem zaręczył się z córką 
przemysłowca Lilą G., która, 
jak głosiła fama, posiadała 


dziesięć tysięcy dolarów 
posagu. 


Otóż, ta właśnie panna, za- 
uważywszy oziębłość swego na- 
rzeczonego w stosunku do sije- 
bie, podejrzewała go,iż posiada 


- inny przedmiot miłości. 


Gdy spotkała go więc, wy- 
chodzącego wraz ze skromnie 
ubraną towarzyszką z „Louvru*, 
nie mogła powstrzymać swego 
oburzenia 1 chcąc je zademou- 


strować, przyskoczyła do swej. 


rywalki i 
spoliczkowała ją. 


Przeszedł rok... 

Wiele się zmieniło w życia 
panuy Anieli. Niktby już nie 
poznał w miej dawnej skromnie 
ubranej, sklepowej o niewinnej 
i naiwnej twarzyczce. 

Czuła się bowiem bardzo 
dobrze w roli 


czułej donny, 
lekceważącej sobie 
i wszystkich. 
Tego lata wyjechała panna 
Aniela do jednej 


wszystko 


z kąpielowych miejscowości 


w kraju. 
Że się tam nieźle bawiła 
dowiadywał się mąż, any 


nam p. Henryk, z 
anonimowych listów. 

I byłby niezawodnie osza- 
lał z zazdrości biedny kupiec, 
gdyby nie protestowane weksle, 
które zaprzątały bezustannie 
jego umysł i... 

młoda maszynistka 
pracująca w jego biurze, z któ- 
rą w czasie nieobecności Żony 
spędzał 

bardzo wiele miłych chwil. 

Upłynęło lato i wraz ze zbli- 
żającą się jesienią wróciła pani 
Aniela do swych domowych 


pieleszy, jeszcze gustowniej i 
staranniej ubrana, niź przed 
wyjazdem. 


Lecz jak wiadomo, niema 
nic gorszego na świecie 
niż zazdrość. 


Przekonał się o tem bowiem 
p. Henryk, gdy wróciwszy pew- 
nego razu na kolację do domu, 
został 
obrzucony gradem obelg 

i przezwisk przez swą żonę, 
która dowiedziała się o jego 
stosunkach ze  współpracow- 
niczką. 

W odpowiedzi pokazał p. 
Henryk, wzburzonej małżonce 
całą 

paczkę listów, 
donoszących mu w jaki to spo” 


zabawiała się 
jego połowiea podczas 
wyjazdu. 

O dalszem ich pożyciu mał- 
żeńskiem, po obustronnej zdra- 
dzie, już mowy być nie mogło 
i jak się dowiadujemy wszczęli 
państwo A. starania w celu 
uzyskania rozwodu. 


i sób 


swego 


Krateczki sądowe. 


O kobiecie nerwowej i wymownej. 


Coś kiedyś gdzieś jakoś obiło 
mi się o uszy, że gdzie trzy baby 
zejdą się — tam zaraz są plotki, 

Powiadają, że jeśli wzy baby 
zejdą się do kupy, to przedewszy- 
skiem biorą bliżnich swych na 
języki, zwijają je w trąbkę, (oczy 
wiście języki) ub według gustu, 
albo chęci i woli rozwijają je, i 0- 
brabiają przeszłość, teraźniej- 
szość i przyszłość delikwentki, 
mającej nieszczęście dostać się 
pomiędzy zęby a język swej są 
siadki. 


Ale to nie jeszcze, bywa po- 


wiem gorzej, gdy pani Antonina | 


Kiełbasińska, mająca honor być 
obywatełką Widzewa i zamiesz- 
kiwać tam przy ul. Kazimierza 11 
— udaje się z kubelkiem w ręku 
na podwórze po wodę. 

Jako że pani Antonina jest 
kobietą słabą — wniesienie więc 
wiaderka ną pierwsze piętro zmę- 
ozyło ją troszkę. 

Postawiła więdy wiaderko 
przez nieuwagę na swe nieszczę- 
ście -— pod drzwiami sąsiadki 
swej Agaty Krakowiak, i wstąpi- 
ła „na chwileczkę” pogadać do 
innej sąsiadki. 


Tameza | M | a wz 


- W szponach 


| 
| 
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A wiedzieć Państwu trzeba, 
że pani Agata to osoba „z hono- 
rem“ i z nerwami i z „belekiem* 
nie przestaje. 

Otóż przypadek, czy też nie- 
szczęście chciało, że córka pani 
Agaty, młoda Krakowiakówna, 
akurat wtedy drzwi mieszkania 
otworzyła z całym impetem na 
knęła się na nieszczęsne wiader- 
ko i aqua de. pompa wylała się. 

Akurat także pani Antonina 
skończyła miłą pogawędkę i wy- 
szła na korytarz. 

Ale i akurat również pani A- 
gata słysząc rumor w sieni jakiś, 
a będąc z natury kobietą cieka- 
wą, wyjrzała również z poza pro- 
gu swego is. O zgrożo!.., ale o 
tem potem... 


Zapał bojowy ostygł nieco, 
gdyż od falktu powyższego do 
sprawy, która w dniu wezoraj- 
szym weszła na wokandę Sądu 
Pokoju I. okręgu —upłynęło już 
kilka tygodni. 


Dwie główne postacie... sceni- | 


czne stają przed sędzią. 

Sędzia: — więc jak tam było, 
niech nam opowie Antonina Kiel- 
basińska. 


Powódka: — Proszę wysokie- 
go sądu — Krakowiakowa wodę 
wylała, a potem powiedziałą, że 
jestem świnia, i rodzinę moją Toz- 
stawiła po kątach, a w szeżegól- 
ności twierdziła dobitnie i kilka- 
krotnie, że matka moja ród swój 
wywodzi od takich, co to na uli- 
cy... już pam sędzia wie... 

Sędzia: — I co jeszcze? 

Powódka: — Potem ja ucie- 
kłam, bo nie mogłam słuchać ta- 
kich wyrazów i zamknęłam się w 
mieszkaniu, a Krakowiakowa z 
synem drzwi mi rozwaliła... 

Sędzią: — Dosyć. A co po- 
wie Agata Krakowiakowa? 

Pozwana: — To nie ja panie 
sędzio wymyślała, jak: Boga ko- 
cham, to ona, to wszystko oma, 
ja nie wymyślała.... Jestem tylko 
trochę nerwowa, ale wymyślała 
OMA... 


Sędzia, ferował wyrok, w myśl 
którego Agata Krakowiakowa zo- 
powiązana została do naprawy 
uszkodzonych drzwi i zapłacenia 
na cel dobroczynny kilkunastu 


Gryt. 


złotych. 


"ERU PAR N A PORZE SZNICEA 


szantażysty. 


Fabrykanci łódzey dali się wziąć na „wynalazek“. 


T (ga.) Działo się to we Wied- 

niu. 

Doktór L. bawdzo 

ceniony i szanowany lekarz 
w kołach naukowych, 


począł silnie zapadać na zdrowiu. 
po- 


Doktór z zamiłowaniem 
święcał stę 
pracy laboratoryjnej, 


Pracował on wspólnie ze swym 
| pomocnikiem, Jerzym Hah. 


czem jedmak pracował 
nie można się było dowiedzieć. 


Ciekawych zbywał doktór L. 
| ogólnikową odpowiedzią, a jego 
| wispółpracownik był również 


milczący jak i on. 


Powoli doktór L. począł się 


Nad | 
| nawet 


wycofywać z towarzystwa, całko- 
wicie oddany swej pracy, tak, że 


zarzucił prywatną praktykę. 
Podziwiamo doktora L., byli 
tacy, którzy entuzjazmowali się 
dła jego 
przyszłych wynalazków, 
byli natomiast inni, całkiem scep- 


Nr.” BW 


Znaleziony list przyczyną 
samobójstwa. 


Zdradzona na kilka dni przed ślubem. 


(Jen) © Liczba samobójstw w 
ostatniej dobie wzrosła do prze- 
rażających wprost rozmiarów. 

Niema. miesiąca, niema tygo- 
dnia, dnia nawet, w którymby 
kroniki policyjne nie notowały 

kilka wypadków samobójstw. 

Ktoby śledził uważnie w prze- 
ciągu pewnego czasu wypadki 
targnięć się na własne życie, ten 
łatwoby się przekonał, że najwię- 
kszy odsetek denatów 

stanowią młode kobiety 
z pośród różnych warstw społe- 
ocznych —— przecinające mić swe- 
go żywota na, skutek 

zawodów miłosnych. 

Jest to najwidoczniejszy znak 
przedenerwowania i egzaltacji, 
powstały jako smutna pamiątka 
po ciężkich chwilach europejskiej 
wojny. 

Ozas najwyższy, aby społe- 
czeństwo drogą prelekcyj i pro- 
pagandy uzdrawiało chore dusze, 
tknięte powojenną psychozą. 

Niedawniej, jak wczoraj, _je- 
den z większych domów przy ul. 
Południowej obiegła wieść o o- 
truciu się zamieszkałej tam bi- 
chalterki, 24-letniej Zofji D. 

Zofja była sierotą. Matka obu 
marta ją 

w połogu, 
żaś ojciec zmarł na zapalenie puc 
gdy miała lat 
dziewiętnaście. 

Zajpómocą rodziny, która po- 

mogła Zofji kształcić się na kur- 


I życie płynęłoby, jej może 


spokojnem korytem, gdyby ... 
wieczna 
kwestja konfliktów miłosnych. 

Wracając pewnego wieczoru 
z biura, Zofja poznała brata swej 
koleżanki, bardzo przystojnego 
urzędnika, Stefana R. 

Młodych ludzi, już w krótkim 
czasie, 

połączyła nić sympatji, 
która przeistoczyła. się w uczucie 
miłości. 

Stefan począł óoraz częściej 
bywać u Zofji, oświadczając jej, 
że nosi się z poważnymi 

zamiarami  małżeńskiemi. 

„ Rodzina sieroty zgodziła się 
na wybór Zofji i młoda para na- 
rzeczonych liczyła tylko tygodnie 
do oznaczonego 

dnia ślubu. 

Krytyczmego dnia po wyjścint 
narzeczonego z mieszkania, Zo- 
fja znałazła na podłodze list, 

wypadły z kieszeni Stefana. 

List ten pisany był do jakiejś 
panny Loli i podpisany przez Ste- 
ama, 

Treść zaś była jednem wiel- 
kiem 

wyznaniem miłości. 

Na kopercie była nalepiona 
marka — list miał być widocznie 
zaraz wysłany i dziełem przypad- 
ku dostał się 

w niewłaściwe ręce. 

Zofja nie mogła przeżyć upo- 

korzenia i rany zadanej jej prze 


nie 


wata ofiarę od śmierci. 


Reklama amerykańska. 


(B.) Podajemy niżej wyjątek 
z amerykańgkięj gazety, jako 
przykład w jaki sposób kupcy z 
ze morze umieją swój towar za- 
reklamować: 

Nasęt Marbeth, uenąłby w. na- 
szych koszulach. 


opłakiwać tratę dzieci, 
wała sobie 6 tuzinów podobnych 
chusteczek. 

g 


Sia czarnoksięska Medei by- 
laby dziesięciokrotna, gdyby no- 
siłą nasze jedwalbne pończochy. 


Eg 


Ryszad III nie potrzebowałby 
wołać, że da kirólestwo za konie, 
gdyby był w posiadaniu naszego 
nowemu. 


Zatrzaski nasze przedwają pi- 


porównaniu z maszemi Śniajdania- 
Ind, ; 7 


by, do Ttaki. 


tycznie się na tę sprawę zapatru- 


“raay nagle pam doktór L. ópu- 
ścił gród naddunajski. 

A w ślad za nim posypały się 

listy gończe, 

W tajemniczym laboratorjum 
nie znaleziono nie godnego uwa- 
gi, żadnego przyszłego 

„zbawienia ludzkości“, 
natomiast było ono ogołocone ze 
wszystkich 

kosztowniejszych narzędzi i in- 
strumentów. 

Okazało się, że pan doktór po- 
życzał u różnych łatwowiernych 
znaczne sumy pieniężne, 
ażeby móc, jak twierdził, konty- 

nuować swą pracę. 

Gdy jednak wierzyciele po- 
ezeli stawiać się coraz natarczy- 
wsi, panu doktorowi zrobiło się 

cokolwiek za ciasno 
nad biękitnym Dunajem i 
umknął zagranicę. 

Przez rok tułał się po różnych 
łądach i morzach. 

Aż wreszcie 

zatrzymał się w Łodzi. 

W Łodzi, poznał doktór L. 

syna znanego przemysłowca, 
który wprowadził go do 

łódzkiego hige-lifu. 

Doktór L. jako nowa osoba na 
firmamencie łódzkim. spotkał się 
z wielką życzliwością 


potentatów grodu fabrycznego. 

Szantarzysta przedstawił się 
jako 

znany chemik wiedeński, 
który dla odkrytego przez niego, 

wynalazku 
potrzebował jeszcze zasiłków pie- 
niężnych. 

Będąc pewnego razu w towa- 
rzystwie 

„grubych ryb“ łódzkich, 
doktór przedłożył im plan eksplo- 
atacji swojego wynalazku, mogą- 
cego tym, którzy włożą pewną 
sumę pieniędzy 

przynieść olbrzymie korzyści. 

Fabrykamci, którzy z wywo: 
dów naukowo - chemicznych do- 
ktora 

mało zrozumieli, 
dali się wziąć na lep i jeden przez 
drugiego 

poczęli pożyczać, 
za odpowiedniemi poręczeniami, 
szantażyście pieniądze. 

Po niewczasie jednak, łatwo- 
wierni przemysłowcy zrozumieł, 
że padli ofiarą 

sprytnego oszusta, 
Doktór L. bowiem 
„zlikwidował“ 
swoje łódzie interesą i przeniósł 
się cichaczem na inny grunt, dia 
kontynuowania swojego proce 
deru. 


w 


Nr. 6%. 


NOWINY SPORTOWE. 


Nienormalny poród, wegetacja 
i adoptacja. 


Tak powstają i umierają pisma sportowe. 


Mamy przd sobą ostatni nu- 
mer „Stadjonu*, wychodzącego 


w Warszawie. Jako pismo facho- 
we, „Stadjon' jest najlepiej reda- 
gowanmym i obficie ilustrowanym 
tygodnikiem sportowym. Cały 
szereg tęgich piór, nadaje „Sta- 
djonowi* dużo literackiego polo- 
tu, który (nie dziwnego) czyta się 
od pierwszej aż do ostatniej stro- 
nicy z prawdziwą przyjemnością. 

Znaleźli się jednak ludzie 
(gdzież ich niema), którzy zarzu- 
cali „Stadjonowi*, że jest zbyt 
wojskowym; lecz nad tym zarzu- 
tem należy przyjść do porządku 
dziennego. Musimy tu bowiem 
podkreślić, że wojskowość z obo- 
wiązku krzewi sport w tak ciem- 
nych zakątkach Polski, w których 
go nawet po dziesiątkach, ze świe 
cą mie znalazł; zatem zarzut ten 
nietylko, że odpada, ale należy 
go raczej podciągnąć pod conto 
zasług „Stadjonu”. 

W tym numerze  „Stadjonu*, 
artykuł wstępny, p. t. „Nie tędy... 
szanowni koledzy*, poświęcony 
jest kołysance nad kolebką, mo- 
wonarodzonego w Lublinie „Ty- 
godnika Sportowego“, nawołując 
nie mniej i nie więcej, jak do scen 
tralizowania wydawnietw sporto- 
wych, w jeden poczciwy tygodnik 
odpowiadający powadze tak do- 
nośnej sprawy, jaką jest bezsprze 
cznie sport. i a . 

W artykule tym czytamy: 

„Wolno każdemu robić, co mu 
się podoba, czyli że i wydawać 

pismo. Ale „Lubelski Tygodnik 
» Sportowy“, biorąc ża swój zeszy- 
cik ubogi, aż cały jeden złoty, 
apeluje niedwuznacznie do ofiar- 
ności czytelników, a w przedmo- 
wie żąda poparcia od „wszystkich 
tych, co rozumieją sport, nie jako 
zabawę, ale jako ruch, świadczą- 
cy o kulturze i tężyźnie poszcze- 
gólnych narodów *, 

Odezwa w treści wspaniała, 
ale prawdą jest, że nowe czago- 
pismo sportowe mające rację by- 
wa tylko o tyle, o ile są lepsze, 
większe, mądrzejsze, bogatsze w 
ilustracji niż dotychczasowe. W 
przeciwnym ząś razie, czeka je 
wegetacja, po której następuje 
„zawieszenie“, zazwyczaj bezter- 
minowe, o ile się ktoś nie tlituje 
k nie dopomoże wydawnictwu do 
wycofania się z honorem, pomija- 
jąc już straty materjalne. 

„Stadjon'* ma zupełne prawo 
do przestróg, adoptował on już 
bowiem dwa czasopisma sporto- 


we, które były w dodatku oficjal- 
nym organem, miejscowych Z. O. 
P. N., t. j. łódzką „Gazetą Sporto- 
wą“ i toruńskiego „Sportowca“. 

I nie wątpimy, że ten sam los 
czeka lubelskiego noworodka, 
który niezawodnie wkrótce, %0- 
stanie adoptowany przez  „Sta- 
djon“, 

Nie ucierpi na tem, przeciwnie 
zyska wiele, zarówno sport, jak 
i jego literatura, a sportowiec- 
czytelnik otrzyma w zamian, za- 
miast pustych zupełnie kolumn 
i nie interesujących go, z pism 
codziennych zaczerpniętych wia- 
domości, odpowiednio zredago- 
wame i estetycznie wydane, ja- 
kiem jest bezsprzecznie  „Sta- 
djon*, czasopismo sportowe. 

Ale naprawdę wstyd  łodzia- 
nie-sportowcy! W. najgorętszym 
sęzonie sportowym, podczas tak 
interesujących rozgrywek o mis- 
trzostwo, dopuściliście do „zawie- 
szenia“ względnie do, „przerwa- 
nia“ wydawania jedynego w pół- 
miljonowej Łodzi czasopisma spor 
towego. 

Mamy bowiem przed sobą 
ostatni już numer z liczbą 26 
„Tygodnia Sportowca“, który w 
dziale „Od Redakcji“ zwraca się 
do Was z następującym nekrolo- 
giem: 

„Ze względów technicznych 
zmuszeni. jesteśmy na krótki czas 
przerwać wydawanie naszego ty- 
godnika, 

Po uzupełnieniu redakcji i re- 
organizabji administracji konty- 
nuować będziemy nadal wydawni 
atwo w zwiększonej objętości i z 
licznemi ilustracjami. 

Nie przypadała Wam widocz- 
nie do gustu treść dwóch pustych 
i reszty upiększonych, większemi 
od treści pustemi odstępami b. p. 
„Tygodnia Sportowca“. Alt cze- 
kajcie cierpłiwie, co jak Was za- 
pewniają potrwa „krótki czas“ a 
wtedy jeżeli nie będzie gorzej, to 
będzie lepiej. 

A tymczasem, jak chcecie, to 
się wstydźcie zwłaszcza, że jeżeli 
powody „techniczne nie pozwolą 
się usunąć, co w okresie ogólnych 
płajt nie jest zbyt łatwem, to ma- 
cie się czego wstydzić. Bowiem 
na ewentualną adoptację z czyjej 
kolwiek strony liczyć już trudno. 


Zjednoczenie — Samson. 


W dniu 20 b. m. odbędzie się 
na boisku Ł. K. S. mecz między 
powyższemi drużynami. 


Z kinofgafru „buna“. 


Najsympatyczniejsze z 
tódzkich „Luną“ rozpoczęło se- 
zon zimowy wystawieniem jubi- 
leuszowego arcydzieła amerykań 
skiej wytwórni „First—Natio- 
nal“, p. t. „Wyspa zatopionych o- 
krętów*, 

Już pierwsze zdjęcia tego fa- 
scynującego dramatu, pierwsze 
cienie puszczone przez djafragmę 
aparatu na srebmy ekran, pełne 
ciekawej tajemniczości, rozpala- 
ja iskry zainteresowania w 0- 
cząch widzów. Niebanalna treść, 
a przedewszystkiem po mistrzow- 
sku rozsnuta złota nić potężnej 
i czystej miłości przewija się 
bądź to poprzez rozkołysane błę- 
kitem nieba, fale, bądź też po- 
przez rozszalały żywioł bezden- 
nych i bezbrzeżnych wód, który 
pewien zwycięstwa rzuca olbrzy- 
mem-okrętem niczem łupinką. 

Doprawdy, jestem bardzo za- 
dowolomy, gdyż ujrzałem obraz 
(długi, bo 8-io aktowy), gdzie się 
przeciska radośnie jeden jedyny 
pocałunek i to przed majestatem 
śmierci, krótki lecz mocamy w 
zespolęniu czworga warg. Nie 
zmam kobiety (nie mam na myśli 
w danym wypadku łodzianek) i 
nie poznem takiej, któraby potra- 
fita talk podać prześliczną rzeżbę 


kin | 
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swych ust mężczyźnie, jak słod- 
kooka bohaterka dramatu, miss 
Irena Pairfaix, córka merykań- 
skiego nababa. 


Szczęśliwy Jacku Horwam 
dzie! W tym pocałunku zapo- 
mniąteś. z pewnością o tem, że 


grasz Æa ludzi, dla wytwórni fil- 
mowej, jaka cię angażowała i na- 
rzuciła rolę  pseudo-przestępcy 
osądzonego na karę śmierci, a 
grates dla siebie i dla niej. 

Nie staraj się nawet wymie- 
rać, bo i tak nie uwierzymy! 


I któżby się spodziewał, że ta 


wvepa zatopionych okrętów, po- 
wieje na twe potężne piersi mary- 
narza, zefirem szczęścia i piło- 
miennej miłości. 


Wiedz, Jacku, że przez twą 


ukochaną Irenę i Ciebie, goto- 
wym był z przypływu radości 


uścisnąć dyrekcję „Luny“, że po- 
zwoliła mi Was ujrzeć. i przeżyć, 
chociaż w wygodnem krześle w 
charakterzeobserwującego, wspól 
nie wśród niezmierzónych, peł- 
nych uroku a zarazem zdradli- 
wych toni, kilka głębokich chwil. 
Wyszedłem z tą nadzieją, że je- 
Szcze was będę oglądał. 
A -ztem — arivederci! 
R-m. 
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Tragedia małżeńska na fle zdrady. 


. (B.) Przed piętnastoma laty 
znany newjorski bogacz p. Harry 
Kendall Thaw zastrzelił kochan- 
ka żony swej architekta Samdorfa 
White, złapawszy go in flangranti 
u siebie w mieszkaniu. 

Stawiomy przed sądem tłuma- 
czył się tylko, iż czynu tego do- 
konał w strasznem zdenerwowa- 
niu, widząc, iż ukochana żona g0 
zdradza. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, 
wydał wyrok skazujący go na do- 
żywotnie ciężkie wiezienie. 

Umieszczono go w Ging Ging, 
skąd następnie, dzięki staraniom 
matki i przeniesiono go do więzie 
nia dla chorych umysłowo, bo- 
wiem w ostatnim czasie zdradzał 
objawy obłędu. 

Pieniądze są w Ameryce wszy- 
stkim, dzięki też mim zdołał się 
uwołnić z więzienia za wysoką 
kaucją. 

Natychmiast po. wypuszcze- 
niu na wolność, wszczął kroki 
rozwodowe, i wreszcie po dość 
długim czasie rozwód uzyskał, 
wypłaciwszy żonie. swej pokaźną 
sumę. 


„Została ona po aresztowaniu 
męża bez dachu nad głową, gdyż 
była sierotą bez ojca i matki, wy- 
chowana w przytułku, skąd, olś- 
niony jej zadziwiającą pięknością 
zabrał ją do swego domu mąż, 
którego potem zdradziła. 

Harry Thaw po odzyskaniu 


wolności zamieszkał w pałacu 
swym w New Yorku. 
Pewnego dnia, przechodnie 


mieli okazję podziwiania następu- 
jącego faktu: = 

W otwartym oknie pałacyku 
stał p. Harry i kolejno wyrzucał 
przez okno suknie żony, następ- 
nie krzesła, stół srebrne naczy- 
nia i t. d., aż w końcu sam wy- 
skoczył 

Na szozęście nic sobie poważ- 
nego nie zrobił, ale psychiatrzy 
orzekli, że jest to poważna choro- 
ba umysłowa, i kazali, by tym 
sosobem oderwać go od tych prze- 
dmiotów, które nasuwały mu tyle 
smutnych wspomrień, 

Nieszczęśliwy wyjechał do 
Pitsburga, gdzie ataki furji po- 
wtarzały, się, ale znącznie rza- 
dziej. 

Tymczasem żona jego pędziła 
smutny żywot. 

Pieniądze wyczerpały się. 

Zmuszona zarabiać na życie, 
wstąpiła do wielkiego magazynu 
mód, jako modelka. 


.I spotkał ją ten sam los, co ty- 
siące innvch. nieszczęśliwych a 
pięknych kobiet rzuconych na 
pastwę tyranji męskiej. 

Stopniowo przechodziła wszy- 
stkie koleje losu jej podobnych 
dziewczyn. 

Po ktrylantach i perłach przy- 
chodziła kolej na sztuczne, z bo- 
gatych strojów, zostały stare wy- 
blakłe lachy. 


W tym wirze życia, w tych 
bezustannych orgjach i pijaty- 
kach, nie zapomniała jednak © 


swym mężu, pnzy boku którego 
spędziła najpiękniejsze lata, 

Spadała coraz niżej. 

Wreszcie stała się posługacz- 
ką w hotelu „Bristol“. 

Harry Thaw, również jej nie 
zapomniał, a w chwiłach melan- 
cholji, która go często trapiła, ża- 
łował popełnionego czynu. 

Wkońcu postanowił ją odszu- 
kać. 

Przyjechał do stolicy, zamie- 
szikał w „Bristolu“ i całe dnie spę 
dzał na poszukiwaniu. 

Wszystko nadaremnie. 

Chciał już zrezygnować z po- 
wziętego zamiaru, gdy razu pew- 
nego idąc kurytarzem zetknął 
się ako w oko z tą, którą nada- 
remnie szukał. . 

Lecz jakże zmienioną była... 
z młodej, pięknej kobiety stała 
się pochylona, zganbioną starusz- 
ką, na twarzy której wszystkie 
przeżyte bóle i cierpienia odzwier 


ciadlały się w postaci bruzd i 
zmarszczek. 

L ona go poznała, twarz jej 
rozjaśnił uśmiech, lecz w następ- | 
nej chwili padła zemadlona. 

Przy pomocy lekarza 


udało 


się ją doeucić, a w tydzień potem 
już w najlepszej komitywie wy- 
jechali z New Yorku w góry, by, 
tam swe powtórne miodowe asie- 


siące spędzić. 


Tragiczna. śmierć rosyjskiego, księcia. 


Popełnił samobójstwo z głodu. 


(B) Krwawa zawierucha sza- 
lała w Rosji. 

Nie oparł jej się nikt i nie, 
jak orkan  rozszalały nisz- 
czyła wszystko, pozostawia- 
jąc po sobie trupy i zgli- 
szcza. 

Rozwydrzone tłumy, mor- 
dowały dzieci i starców, by 
zaspokoić swe krwiożercze 
instynkty. 

Na stacji w Charkowie 
wsiadł do wagonu pociągu zdą- 
żającego na południe, jakiś 
młody mizerny człowiek. 

W zachowaniu- jego było 
coś, co odróżniało go od resz- 
ty publiczności, złożonej prze- 
ważnie z majtków, udających 
się na południowy front. 

Młody człowiek ulokował 
się w kąciku wagonu, z jed- 
nej strony miał za sąsiadkę 
młodą, 
która pod zuchwałemi spojrze- 
niami marynarzy drżała na ca- 
łym ciele, 

Z drugiej strony  rozsiadł 
się jakiś chłop rosyjski, które- 
go buty smarowane dziegciem 
rozsiewały wokół wstrętną woń. 
Majtkowie ulokowali się na 
górnych ławkach. 


Obrzydzenie i zgroza stop- 
niowo opanowywały Jerzego 
ks. Simbirskiego, bo takie 
nazwisko, nosił ten młody 
człowiek, na widok tych brud- 
nych pół-dzikich ludzi. 

Jechał on na Krym do w 
stronnej posiadłości swej mat- 
ki, gdzie sądził, iż znajdzie po- 
kój i samotność. 

Tygodniami i miesiącami 
ukrywał się przed poszuku- 
jącymi go agentami „Czeki', 
nie jadł, nie pił, nie oglądał 
światła dziennego, schowany 
w piwnicy. 

Udało mu się wreszcie zmy- 
lić tropiących go agentów i do- 
stać się do pociągu zdążającego 
na południe. 

Pociąg pędził z szaloną 
szybkością, mijając wsie, pola, 
miasta. 

Z nastaniem nocy majtko- 
wie stawali się coraz ordynar- 
niejsi, nagabywując w ostry 
sposób kobietę. 

Ta drżała na całym ciele, 
przyciskając się kurczowo do 
Jerzego jakby z tej strony o- 
czekiwała tylko ratunku. 

Jakiś młody majtek zeszedł 
z góry, wolnymi krokami zbli- 
żył się do kobiety, wziął ją za 
rękę, zadrżała... 


„Nie bój się chodź' roz- 


przystojną kobietę, | 


W sercu Jerzego zawrzał 
bunt... myśli przelatywały przes 
skołataną głowę jego, tam w 
dali ujrzał matkę swą w u- 
stronnym domku, jechał do 
niej, by nareszcie zakosztować 
spokoju. 

Lecz myśl, iż biedna jakaś 
kobieta narażona jest na nie- 
bezpieczeństwo, była silniejsza, 
poderwał się z ławki i całą 
siłą młodego ramienia rąb- 
nął majtka w twarz. f 

Zachwiał się majtek pod u- 
derzeniem, lecz w następnej 
chwili rzucił się na Jerzego, 
z góry zeskoczyło . kilka towa- 
rzyszy, i za chwilę Jerzy le- 
źał na ziemi, z połamanem 
żebrem i z wybitym okiem. 

Pociąg pędził z poprzednią 
szybkością, świtało.. w nie- 
wyraźnym świetle pochmur- 
nego poranka widać było ma 
ławce nagą postać młodej 
kobiety, a w kącie na ziemi 
w kałuży krwi leżał Jerzy... 
jechał tam.. na. południe... 
do mamy. 


W Sewastopolu jakiś litości- 
wy konduktor wyniósł na wpół- 
żywego Jerzego z wagonu. 

Pod troskliwą opiekę matki 
— wyzdrowiał, lecz pozostał 
na całe życie kaleką jedno- 
okim. 

Zawierucha czerwonego ter- 
roru dotarła i na Krym, pora i 
stał się widownią krwawy. 
walk. 


Jerzemu udało się uciec do 
Francji, gdzie podzielał los in- 
nych rosyjskich tułaczy. 

Pracował jako kelner, 
portjer hotelowy, tragarz, 
wreszcie i tę posadę stracił, 
gdyż chory i jednooki kale- 
ka nie wiele mógł zdzia- 
łać. 

Kilkakrotnie udawał się do 
rosyjskiego Czerwonego krey 
ża w Paryżu, lecz zapomogi 
otrzymywane z tego źródła mie 
mogły wystarczyć na opędzenie 
najniezbędniejszych potrzeb. 

Stał na rozdroża... 

Z jednej strony stała 
śmierć głodową, z drugiej 
hańba. 

Wolał jednak umrzeć, niż 
pójść drogą przestępstwa. 


Przed tygodniem gazety pa- 
ryskie donosiły o samobój- 
stwie Jerzego ks. Simbir- 
skiego, ciało którego wyło- 
wiono z Sekwany. 
rzyczyną tego kroku był 


z 


grzej emy cię! głód 


7*chwaly napad 
Sprawca 


(B) Plac Cymmermana 
w Wiedniu, zwykle bardzo 
ożywiony, był wczoraj wido- 
wiskiem niesłychanie zuch- 
wałego napadu. 

O godz. 4 pp. usłyszeli prze- 
chodnie krzyki: „trzymać zło- 
dzieja“ i ujrzeli jakiegoś nie= 
młodego człowieka, który trzy- 
mając rękę w kieszeni uciekał. 

Za nim spostrzegli starego 
jakiegoś pana, ogromnie bladego, 
z teką w ręku. 

Przechodniom udało się 
schwytać nieznajomego, któ- 
ry początkowo usiłował się 
bronić dużym, 30 cm. klu- 
czem, jednak został obez- 
władniony i odprowadzony 
do policji. 

Okazało się, iż napadniętym 
był Antoni Kuhr, inkasent fir- 
my „Gekawe'', który dnia kry- 


tycznego miał w tece 100,000,000 
koron. 


l 


w biały dzień. 
złapany. 

Śmiałym napastnikiem ©- 
kazał się kupiec, Józef Gold- 
berg, który znajdował się 
w bardzo krytycznem  poło- 
żeniu. 

Do winy się przyznał z pła- 
czem, tłumacząc się brakiem 
środków do życia. © 

Początkowo nie miał. wcale 
zamiaru popełnić przestępstwa, 
lecz widząc taką sumę w ręku 
starego, niedołężnego człowieka, 
nie mógł się oprzeć pokusie. 

Wyczekując chwili, gdy 
stary wszedł do szałetu, ude- 
rzył go kilkakrotnie ciężkim 
kluczem w głowę. 

Sądził, iż to obezwładni sta- 
rego, lecz ten nadspodztewa- 
nie wykazał niezwykłą siłę, 
i zaalarmował przechodniów. 

Sprawę przesłano do sądu, 
który śmiałego napastnika. nie- 
zawodnie ukarze. 


Kino Spółdzielni 
Pracownikó:: 


"4% 
Siennie wicca 40. 


?-ństwowych. | 


Dziś i dni następnych. 


SDOTCAWNTNNRE 


Nr. 66 


N OCNA ESKAPADA 


Dramat jednej nocy w 6 aktach. 
W rolach głównych: 


Aud Egede Nissen 


Ostatnia noweść sensacyjna! 


albo TRAGICZNA PRZY 
GODA JEDNEJ NOCY. 


jako 


„Dziewczyna z półświatka”, 


Eugenjusz Klopfer w roli „Męża“. 


Antoni Edthofer w roli „apasza“. 


GWAGA: "Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 


Wkrótce ukaże się 


„Gwar. Polski” 


Ilustrowane pismo perjodyczne. 
Kto chce 


wraz z ilustracją mieć bestronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo- 
dnia najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy 


ten czyta „GWAR POLSKI“: 
Kto chce 


mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów 


ten czyta „GWAR POLSKI: 


Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 


ten czyta „GWAR POLSKI 
Kto chce 
mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 


w powieściach 
ten czyta „GWAR POLSKI“ 
Kto chce 


mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 
„GWAR POLSKI“ wychodzić będzie w każdą sobotę. 
Cena poszczególnego numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł., 
Adres Redakcji i Administracji: 


Redaktor Naczelny: 
Sławomir Rosochacki. 


281 
roczna—45 zł. 
Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 291-60, 


Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI*: Redaktor odpowiedzialny: 
Mikołaj Korwin-Sobolewski. Tadeusz Jaszezewski. 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 


H R z 8 R Chrześcijański f < męskich 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- fuow ać Deleiierar ii UBIOROW damskich i 
dniejszych warunkach Łódź, Piotrkowska 175, |" dziecinnych 


aF- tylko ær 


Polska Agencja Prasowa 


m A. P.” 


Pociągi dalekobieżne. 
Łódź —Fabr czna. 


ODJAZD. 


6.10 (do Gałkówka). * 

7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez- 
pośredni). 

8.55 (do Koluszek). 

10.00 (do Koluszek w niedzielę i i święta). 


v ją (4 Gałkówka). 
13.25 (z Warszawy). 
14.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni), 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 


— 


6-ejj w soboty, niedziele i święta o ge. 4-ej po poł. 


Początek przedstawień w dni powszednie o godą 
Osłatni seans o 9ej wiecz. Muzyka pod kierunk. p. Z. Sandomierskiego, 


RENERENCZENSNEACJEENENCJEKONENEKCJIEJ 


Wolna Myśl — Wolne dt 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 


Humor. Satyra. 


Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 


mag 


5 
a 
s) 
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ii 
e) 
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a 
ie 


ze 
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Cena egzemplarza 30 gr. 


3% 


Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 


© 


Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*. 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. 


Dia szkól | 


Dzienniki klasoweiucz- 
niowskie oraz maż 
kuły, poleca 425 


A. J. Ostrowski 


skład materjałów piśmiennych 
Piotrkowska 55, tel. 354 


` Underwood, Remington, Gorona, 
S 0 Royal Smita 8 Bros, Orga, Mer: 
cedes, Sfoewer Adler, Commercial 
Thales, Odhner, Fox, Tifania, 


nowe i używane poleca na dogodnych 
warunkach 


Wojewódzki i | Leżon 


Sienkiewicza 35, tel. 18-34, 


Spółka 
Handlowa 


Pracownia obuwia 


|. DERS = 


ŁÓDŹ, | 
ul. 6-go Sierpnia 20 | 


Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych. 


Ceny przystępne. 
|Urzędnikom 
Uwa ai ustępstwo na 


weksel lub raty. 389 


SKÓRA! 


Polka freblanka 


z językiem franquskim poszukuje „demiplace* lub też 
Oferty do 


na stałe. „Nowin“ sub. „Frebłanka*. 44 


Na rały i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


oraz obuwia 
Chrześcijański 


Dom Ubiorów A. CABANEK, Łódź 


x Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


brycznych skóry szew- | 
skie i rymarskie w róż- | 
— nych gatunkach. — 
Kredyt otwarty 
390 


Kto ma stare ramy ; 


do obrazów i luster oraz meble do po- 


Poleca po cenach fa- | 


KSS Pm tt tt mni” 


Wirotrych Dyloszenióch 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. wę: 0J. KRĘZLEWSKI, Pall. Pog. | 
ieśna 22. 429 
ERSS E © P est Wiele Pieni il 
Sprzedaż obuwia ||=""11111111— 


Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- 
prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. 
Wiele doskonałych prac i posad otrzy- 
mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne 
Ogłoszenia „NOWIN“. 
Używajcie naszego działu . Drobnych 
Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub 
sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty, 


własnego wyrobu 
męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych! 


WUDUUUUK 


LI IWANGWANKAWAKAZAAWYYNAAWY WRANYYATAOOARYYCAAAAAOAAYE KORANA E 


SENNIN AAAA UIAA LARAI AADA AAAI AAAA LAN N 
m a 


robota gwarantowana 


12.20 (do Ząbkowic — z Koluszek poś- 
pieszny). 
13.30 (do Warszawy — z Koluszek poś- 


23.07 (z Gałkówka). 
1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 


Lódź — Kaliska. 


— W. a—Zbąszyń). srt JA 
MCZ iz (Warszawa — pada; eks- Filja ul. Drewnowska 18, róg Stodolnianej 
preśs do Paryża). Uwaga: Białe szyldy. 


2.42—2.57 (Ostrów— Warszawa). NA 
5.32—5.42 (Poznań — Warszawa, eks- OE ZZEZEEWIAROCKZAEKKANAKKZA 


press z Paryża). Szkoła tańca 


35 (do Krakowa). 12.38—12.53 (Warszawa Zbąszyń). 
23:40 Go baj — z Koluszek po- | 13.48—14.62 (Poznań— Warszawa). 
łączenie z pośpiesznym do Kra- | 22.03—22.28 (Warszawa—Poznań). Ni KU (0 IN 1290 
Poci owyższe przechodzą tylko 
przez yA pyte go zak liczba| uł. Narutowicza (Dzielna) 31 
oznacza czas przybycia, druga — czas ||-sze piętro, front, przyjmuje zapisy ma 


kowa i zwyczajnym do Ząbkowice). 
odejścia. kursy. Codziennie od 7—9 wiecz. 


Lekcje rozpoczną się 20-go września. 


b. Balicki i S-ka 


Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36, 


i. pieszny). 
15.20 (do Krakowa — z Koluszek poś- 
pieszny). 
17.00 (do Koluszek). 
19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa). 


386 


PRZYJAZD. 
;7.30 (z Krakowa pos.) 


8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr- 
kowa zwyczajny). 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


: ANDRZEJ NULLUS. 3 
Redaktor. Naczelny Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29. 


Nauczyciela (ki) 
gimnastyki szwedz- 
kiej poszukuje Gimaz- 
jumżeńskie. Kwalifikac- 
je kandydata powinny 


odpowiadać aryna 
niom M. W. R. i O.P. 
wdw "średnie 
pożądane. Oferty- w 
admin. dziennika pod 
„Gimnastyka*. 420 

pieca zak 
potrzebni stolarze 

meblowi i podręcz- 


ni zdolni na meblowe 
roboty ul. Ks. Brzózki 
63 Radogoszcz dawniej 
dębowa. 419 
tarszy,  sumienny 
człowiek obecnie 

na posadzie, poszukuje 
zajęcia jako portjer lub 
wożźny. Łaskawe oferty 
do Adm. „Nowin“ sub. 
„Sumienny* 431 


Ogłoszenia drobne, | Samarii, keon. „ia 
OK 


wojskową,wydaną przeł 
P. K, U. Łódź. 439 


kalnia Sztuczna 

Tkanie różnej for 
my dziur nie do pozna: 
nia tak w ubiorach, to: 
warach, switrach, firan 
kach, jak w dywanach 
Obecnie Piotrkowska 
92, w podwórzu. 405 


Wszech świat i Czło 
wiek, 5-cio tomó 
we dzieło naukowe, di 
sprzedania bardzo tanio 
ul. Podleśna 22, (przj 
kościele marjawickim 
u p. Orzechowskiej. ą 
4 


Z BIOa świadectw 

przemysłowe m 
handel obnośny kał 
Vb. na imię Wojciech 
Kujawa. 44l 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


